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Już nie będę dłużej chodził 
w ciepłym płaszczyku, 
Odjechała baba zima na 
swym siwym koniku. 
Odjechała baba zima na zie- 
mi końce... 
Przyszła wiosna, przyszły 
kwiały i przyszło słońce! 
M. Ś. 


OA „b s CI uk u ud ui uu uł 


---Kto ci zabronił? 


Jest niedziela. W kościele od- 
bywa się szkolna Msza św. Przed 
ołtarzem kleczy dużo dzieci. Wie- 
le spośród nich posiada na ubrań- 
kach oznakę Krucjaty. 

Msza św. ma się już ku koń- 
cowi. Dzwonek dźwięczy trzykrot- 
nie na Baranek Boży i wzywa 
wiernych do przyjęcia Komunii 
św. Spośród licznej klęczącej gro- 
mady dzieci podnosi się tylko 
kilkoro i zbliża do ołtarza. 

Wyobraźcie sobie, że w takiej 
chwili wchodzi do kościoła jeden 
ze świętych, umęczonych w pierw- 
szych wiekach chrześcijaństwa. 
Może Tarzycjusz... dziesięcioletni 
bohaterski ministrant, który niósł 
Najśw. Sakrament uwięzionym 
chrześcijanom i poniósł męczeń- 
ską śmierć z rąk pogańskich 
chłopców rzymskich za to, że 
nie chciał im oddać Pana Jezusa. 

Tarzycjusz zbliża się do jedne- 
go z rycerzy Krucjaty i pyta: — 
Dłaczego nie idziesz do Komunii 
św.? Czy ci kto zabronił? 

Mały rycerz rumieni się za- 
wstydzony. Przy ostatniej spa- 


wiedzi zachęcał go kapłan, aby 
częściej przystępował do Komu- 
nii św. Zapomniał już o tym... 
Podnosi więc nieśmiało głowę 


i odpowiada cicho: — Nikt mi 
nie zabronił. Mogę iść, jeśli tylko 
zecheę! 


— Możesz i nie idziesz?! — 
dziwi się Tarzycjusz. — O, gdy- 
byś wiedział, jak my 1.700 lat 
temu, kiedy było wielkie prze- 
śladowanie chrześcijan, garnęli- 
śmy się do Komunii św., choć 
przez to narażaliśmy się na śmierć! 
A ty przecież jesteś rycerzem 
Krucjaty ! 

Mówiłeś nieraz na zebraniach, 
że gotów jesteś umrzeć za Chry- 
stusa... Dlaczegóż teraz nie przy- 
jąłeś Go do swojego serca?... 

* * 


* 

Z takim wyrzutem zwrócilby 
sie św. Tarzycjusz, patron mini- 
strantów, do dzieci, gdyby od- 
wiedził nasze kościoły w niedzie- 
lę, w czasie szkolnej Mszy św. 

I byłby to słuszny wyrzut... 


Nieudała rewizja 
(Zdarzenie prawdziwej. 


Było to w roku 1863. Przy: jed- 
nej z ulic Warszawy mieszkali 
państwo hLewiccy z dwojgiem 
swoich dzieci — malutkim syn- 
kiem Karolkiem i jedenastoletnią 
Kasią. Pewnej nocy zbudziło Ka- 
się rażące w oczy Światło lampy. 
Zdumiona zobaczyła w pokoju 
kilka osób, siedzących przy stole 
i rozmawiających przyciszonym 
głosem. Okna zasłonięte były 
szczelnie grubymi kocami. 

Wśród zebranych siedzieli i ro- 
dzice Kasi. Jeden z panów dykto- 


wał jakieś nazwiska, które jej oj- 
ciec zapisywał. Gdy skończyli, 
ów obcy pan związał ten spis na- 
zwisk z innymi papierami i podał 
jej ojcu, przestrzegając: 

-— Schowaj je dobrze. Jeżeli 
szpicel (tajny policjant) zauważy 
nas stąd wychodzących, będziesz 
miał rewizię. Gdyby je u ciebie 
znaleźli, wszyscy zostaniemy po- 
wieszeni. 

-— Zaraz rano odniosę papiery: 


do klasztoru — rzekł ojciec Ka- 
Si — tam w ukryciu będą bez- 
pieczne. 


Gdy wszyscy wyszli, Kasia wi- 
działa, jak ojciec przeniósł papie- 
ry do sypialni i ukrył je pod ma- 
teracem w łóżku. Długo dziew- 
czynka nie mogła zasnąć, drżąc 
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ze strachu przed rewizią. Nad ra- 
nem zerwał ją z twardego snu 
balas przy drzwiach. Ktoś walił 
w nie pięścią i wołał: 


— Otwieraé! W imię prawa 
wzywam, otwierać! 
— Rewizja!!! 


Kasia zerwała się z łóżka, na- 
rzuciła na siebie sukienkę i wpa- 
dla do sypialni rodziców. Oboje 
byli bladzi i przerażeni. Ojciec 
poszedł otworzyć drzwi, matka 
podążyła za nim... 

— Zostaniemy powieszeni! — 
pomyślała Kasia z rozpaczą. — 
Co robić?! Jak ratować?! 

Nagle zobaczyła tame, przy- ` 
wiązaną do kołyski Karolka, za 
pomocą której kołysała go matka 
w nocy; odwiązała ją, wyjęła 


Czy Odgadniecie z tych poprzestawianych obrazków smutna 
historię niegrzecznych dzieci? 


. 
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szybko spod materaca schowany 
pakiecik, do sznurka, którym był 
związany, przyczepiła taśmę i u- 
kryła pod sukienką, przewiązując 
się taśmą w pasie. 

Tymczasem w pokoju, gdzie 
odbywało się w wieczór zebranie, 
trzej uzbrojeni żandarmi przepro- 
wadzali rewizję. Otwierali szafy, 
komody, zaglądali do każdego 
kąta, przerzucali każdy szpargał. 
Rodzice stali w tym samym po- 
koju. W. sypialni Kasia zaczęła 
szarpać Karolka. Zbudzony malec 
rozpłakał się rzewnie, a gdy sio- 
stra wyjęła go z kołyski i posta- 
wiła na podłodze, zaczął krzy- 
czeć w niebogłosy. 

Matka chciała go utulić, ale 
żandarm nie pozwolił, tylko krzy- 
knął na Kasię. 

— Ty, mała, wyprowadź tego 
wrzaskuna! 

Dziewczynka schylila się nad 
płaczącym dzieckiem, wzięła je 
za ramiona i zgięta nad nim wy- 
prowadziła je z sypialni w chwi- 
li, gdy wchodzili do niej Zandar- 
mi. Szła ostrożnie, bo ukryty pa- 
kiet uderzał ją w nogi. W ogro- 
dzie usiadła na ziemi, rozkrzy- 
czanego Karolka posadziła na 
swoich kolanach i zaczęła go u- 
sypiać. 

A w sypialni rodzice patrzyli 
przerażeni, jak żandarmi burzyli 
łóżka, rozpruwali materace i po- 
duszki... Po jakimś czasie wyszli 
z domu źli. Do uszu Kasi dobie- 
gły słowa: 

— Wprowadzono nas w błąd. 
Ale musimy ich mieć ciągle na 
baczności! 


Gdy Kasia wróciła do izby, 
wzruszony tatuś porwał ją w ra- 
miona. z 

— Dziecko, czy to ty uratowa- 
łaś nam życie? 

Kasia ze łzami w oczach ski- 
nęła głową i objęła ojca za szyję. 

— Karolek mi pomagał w tym, 
tatusiu! Ab. 
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Pezyłeciały już bociany 


W dzień spokojny i słońcem rozgrzany 
ponad rzekę spłynęły bociany... 
Okalając ją wielkim półkolem 
podążyły nad wzniosłą topolę. 

I gdzie gniazda przed laty uwiły — 
tam zostały zmęczone bez siły - - - 
I swym głośnym nad gniazdem klekotem 
obwieściły się żabom nad błotem, 
obwieściły się ludziom wsi całej, 

że znów do nich zza mórz przyleciały. 


x + 
Przylecialy juz do wsi bociany 
w dzień spokojny i słońcem rozgrzany! 
Michał. Szymański 


Tytułowa stronica przedstawia Ojca św. który po długiej chorobie udzielił w dzień 
Wielkiejnocy z balkonu Bazyliki Watykańskiej błogosławieństwa tysięcznym tłumom 
wiernych, zgromadzonych na placu św. Piotra. 


